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Teraz dopiero zamąci się w świacie
P a k i  4-ch podpisany!

Uroczysty akt w gabinecie Mussoliniego w Rzymie
PAR YŻ. 7. 6. Korespondent Ha- 

vasa donosi 7. Rzymu, że po posie­
dzeniu Senatui ambasadorowie 
Francji. Angiji i Niemiec udali się 
do pałacu weneckiego, gdzie o go­

dzinie 19.30 parafowali wraz z Mus 
solinim w prywatnym gabinecie 
premiera włoskiego nowy projekt 
paktu 4-ch.

PARYŻ. 7.6. Posiedzenie senatu od­

było sie orzy szczelnie wypełnione! 
sali w obecności ambasadorów Fran­
ci!, Anglii. Niemiec. Polski i Belgii.

Mussolini, którego pojawienie sie na 
mównicy powitane zostało długo trwa­
łem! oklaskami przedstawił historie

Śmierć po operacji piersi
n a s tą p iła  n ie  z w in y  le k a rz y

Tak orzekł sad 1le e e

N iezw ykły proces dr. Hellina i 
dr. Roszkowskiego, oskarżonych o 
spowodowanie przez nieostrożność 
śmierci ś. p. Ufnowskiej, która 
przeszła operacje zmniejszenia piet 
si. zakończył się wczoraj w yro ­
kiem.

Sąd ogłosił wyrok, uznający wi­
nę oskarżonych za nloudowodnio- 
ną, i dr. Hellina i dr. Rostkowskie- 
go uniewinnił całkowicie.

Przewodniczący sędzia Lesz­
czyński w  uzasadnieniu stwierdził, 
że biorąc pod uwagę sprzeczności 
w  orzeczeniach profesorów medy­
cyny sąd nie mógł stwierdzić isto­
tnej przyczyny zgonu.

Lokal, w którym  operacji doko­
nano, nie był wprawdzie idealny, 
ale nie pozostawiał nic do życze­
nia. Dr. Rostkowski miał odpowie­
dnią praktykę do tego, by przy 
operacji asystować (asystował 
przy operacjach podobnych w  Pa­
ryżu). Również i dr. Hellin, jako 
wieloletni chirurg, k tó ry  dokony­
w a ł cięższych jeszcze operacyj, niż 
operacje piersi, m :ał zupełnie do­
stateczne w  tym  -względzie przy­
gotowanie.

Co do czasu trwania operacji 
nie da się również ustalić nic kon­
kretnego, gdyż eksperci mówili,

że jedni lekarze operują długo a in­
ni krótko. Również zarzut nie- 
przerwania operacji nie znalazł 
podstaw, gdyż nie było niepokoją­
cych objawów, któreby m iały do 
tego lekarzy skłonić.

Wreszcie, jeśli chodzi o kwestię

nadmiernej jakoby dawki narkoty­
ku, to i ta rzecz odpada, ponieważ 
stwierdzono, że użyta dawka była 
niższa, niż zwykle praktykowano. 
.Prokurator Sieroszewski zapowie 
dział wniesienie skargi apelacyj­
nej.

paktu 4-ch mocarstw, oodkreślając St 
naciskiem, że pierwotny tekst musiał 
ulec zmianie, gdyż pakt powinien był 
być rezultatem współpracy wszystkich 
4-ch państw. Nasiennie Mussolini wy­
kazał w Jaki sposób tekst został przy­
stosowany do słusznych wymagań po 
szczególnych państw, poczem komen­
tował najważniejsze ustępy paktu, wy 
jaśniając, iż rewizja postanowień trak 
tatów przewidziana iest w art. 19 pak 
tu Ligi Narodów, którego postanowie­
nia wcielone zostały obecnie do paktu 
4-ch.

Premier omawiał nasiennie trudno­
ści. jakie wynikły przy redagowaniu 
art. 3, dotyczącego rozbrojenia, po­
czem porównywał koleino artykuły 
pierwotnego projektu z artykułami te­
kstu ostatecznie uchwalonego. Wresz­
cie po złożeniu hołdu i zadom, które z 
nim współpracowały. Mussolini ze spe 
cjainem uznaniem podkreślił lojalne i 
odważne zachowanie sie rządu francu­
skiego i oświadczył że nieporozumie 
nia, jakie istnUały między Francją a 
Włochami zostały obecnie usunięte.

Znowu wielkie nadużycia
DyreKcia P.K.P. w Warszawie uboższa o 60.000 zł.

YV warszawskiej Dyrekcji Kolei 
Państwowych w ykry to  wielkie 
nadużycia, przekraczające sumę 60 

tys. zł.
Głównym sprawcą nadużyć był 
niejaki W łodzimierz Jastrzębski, 
zamieszkały w  Warszawie przy 
ul. Koszykowej Nr. 73, urzędnik 
Dyrekcji Kolejowej, zatrudniony w 
dziale reklamacyjno-taryfowym.

W  toku przeprowadzonego śledź 
tw a okazało się, że Jastrzębski ma 
jąc przydzielony sobie dział refcla- 
macyj zagubionych na kolei towa- 
rów,
fałszował deklaracje o zagubio­

nym towarze

i. na tej podstawie podejmował z 
kasy różne sumy.

Jastrzębski, będąc urzędnikiem 
kolejowym, nie mógł sam podejmo 
wać z kasy dyrekcyjnej pieniędzy, 
przeto wziął sob;e do swoich mą- 
chinaeyj wspólników, a mianowi­
cie swego brata Bogusława Ja­
strzębskiego, Józefa Skarbka-Kru- 
szewskiego, Janinę Bońkowską,

Wacława Bobkowskiego oraz Ro­
mana Szymańskiego.

Przeprowadzona rewizja księgo 
wośei Dyrekcji Kolejowej potw ier­
dziła fakt fałszerstw i malwersa- 
cyj Jastrzębskiego.

Sprawa przeszła do rąk proku­
ratora sądu warszawskiego, k tóry 
zarządził osadzenie Jastrzębskiego 
w  areszcie.

Za 3 miliony złotych
wywieziono towarów z Łodzi  z a g ra n ic ę

Monarchja na Węgrzech
Arcyhsiązę Otton w raca  (?)

LONDYN 8.6. „D aily Herald" za 
mieszczą sensacyjną pogłoskę o 
zamierzonej jakoby intronizacji Ot­
tona w przyszłym tygodniu w Bu­
dapeszcie, jako króla węgierskiego.

21-letni arcyksiążę odlecieć ma 
aeroplanem z Zurychu do Budapesz

tu, gdzie ma być uroczyście przy­
jęty. Pncz ten .iest jakoby, tak tw ier 
dzi „D a ily  Herald" aprobowany 
nietylko przez evcesarzowa Zytę, 
i przez regenta Horthy‘egn. ale i 
przez Mussoliniego.

ŁÓDŹ, 8.6. — Tel. wi. — W maju 
Wzrósł znacznie eksport towarów 
•włókienniczych z Łodzi zagranicę.

Wywieziono 495.859 kg. różnych to­
warów włókienniczych wartości zł. 
3J£0.14S. w kwietniu natomiast wy­

wóz wynosił 307.134 kg. wartości o- 
koło 2 milionów zł.

Główne miejsce w tym eksporcie zaj 
mule konfekcja damska, a najwię­
kszym odbiorcą Łodzi jest Anglja.

(Ro).

K p i S K arżyńsK i
leci do Buenos M r e s

RIO DE JANEIRO, 7.6. -  Z Ku- 
ry tyb y  donoszą, że kpt. Skarżyń­
ski w  dniu 8 b. m. zamierza w y ­

startować w  kierunku Porto Abe- 
gre oraz Buenos Aires.

W y tw ó rc z o ś ć  k ra jo w a  stanowi o dobrobycie
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Zastanówmy siej trochę...

V!1 cs id roli
Bawił w Polsce przez parę dni 

z  oficjalną wizytą prezydent Ra­
dy miejskiej ni. Paryża p. baron 
de Fonteiiay, składając wizyty  
,w poszczególnych miastach Rze 
czypospolitej.

Byliśmy bardzo zaszczyceni 
uprzejmą wizytą p. prezesa, któ 
ry  był łaskaw odwiedzić miasta 
polskie i w  czasie uroczystych  
bankietów składać serdeczne o- 
świadczenia na temat życzliw o­
ści Francuzów do Polaków.

Zdziwiło nas natomiast, że w 
W ywiadzie prasowym p. baron 
de Fontenay pozwolił sobie o- 
fwiadczyć co następuje:

„Korzystam z okazji, aby zazna­
czyć. iż przed moim wyjazdem do 
Warszawy nasz minister spraw za- 
graireznyeh poiecil mi oznajmić w 
stolicy Polski, że iakt podpisania 
przez Francie ..paktu czterech" w 
niezem nie dotyka jej sstosunkit do 
Polski i nawet cieira nie rzuca na 
przyjaźń naszych narodów i na 
trwałość ich sojuszu. Pakt obo­
wiązuje czterech sygnatarjuszów 
tytko w zakresie ich stosunków 
wzajemnych i poza tym zakresem 
w żadnym wypadku oddziaływać 
nie może".
Doprawdy jesteśmy zaskoczę 

ni temi słowami. Jak to? Więc 
prezes Rady miejskiej, głowa sa 
tnorządu miejskiego stolicy Fran 
cji, który przyjechał do Polski z 
rewizytą kurtuazyjną, do samo­
rządów miast polskich, wyko­
nywa jednocześnie funkcje dy­
plomatyczne i w  imieniu rządu 
Republiki Francuskiej składa o- 
świadczenie na tematy tak 
pierwszorzędnej doniosłości po­
litycznej, jak osławiony „pakt 
4-eh"?

Bardzo cieszym y się, że fran­
cuski minister spraw zagranicz­
nych p. Paul Boncour był łaskaw  
oświadczyć, że fakt podpisania 
przez Francję „paktu 4-ch“ w  ni- 
czem nie dotyka jej stosunku do 
Polski, ale doprawdy trudno zro 
zumieć nam dlaczego oświadczę 
nie to ma przywozić do Polski

właśnie prezes Rady miejskiej, 
który przecież nie jest nietylko 
reprezentantem rządu, ale wogó  
le z tytułu sw ego charakteru 
służbowego nie powinien mieć 
nic wspólnego z polityką zagra­
niczna.

W stolicy Francji rezyduje am 
basador Rzeczypospolitej Pol­
skiej. W W arszawie przebywa 
ambasador Republiki Francuskiej 
Sądzimy, że te dwie osobistości ; 
całkowicie wystarczą dla utrzy i

mania kontaktu i ścisłego poro­
zumienia pomiędzy zaprzyjaźnio 
niemi Republikami.

Tembar dziej niezrozumiałe 
jest dla nas wyrw anie się czci­
godnego p. Prezesa miasta Pa­
ryża z deklaracją polityczną w  
stolicy Polski, że  jak Francuzom  
powinno być wiadomem. stosu­
nek Polski do podpisanego przez 
Francję „paktu 4-ch“ jest cał­
kiem odrębny i niezależny. Mo­
żem y uznawać albo nie — pobud

P o lsk a  n ie  p ła c i
rafy długów wofesinych

Jak wiadomo, dnia 15 czerwca 
przypada rata płatności Ameryce 
długów wojennych.

Wobec tego, że ze strony Sta­
nów’ Zjednoczonych nie poczynio­
no żadnych kroków w sprawie u- 
regulowania sposobu płatności tych 
długów, cały szereg państw, któ­
re nie uiściły poprzedniej raty w

dnia 15 grudnia 1932 r. i których 
sytuacja gospodarcza od tego cza­
su się nie poprawJa, będzie zmu­
szonych i tym razem nie dokonać 
zapłaty.

Do rzędu tych państw należeć 
będzie prawdopodobnie, również i 
Potspka.

ki, jakie skłoniły Francję do pod 
pisania tego dokumentu, pozosta 
nie dla nas natomiast faktem nie 
zmiennym, że „pakt 4-ch‘‘ mo­
carstw nic nas nie obchodzi, ni- 
czem nas nie w iąże i do niczego 
nieobowiązuje.

W ystarczy przytoczyć tu za­
kończenie świetnego artykułu, 
zamieszczonego przed dwoma 
dniami w „Gazecie Polskiej", a 
podpisanego literami B. M. (pod 
temi skrótami poznajemy jedne­
go z najtęższych publicystów  
polskich, a przytem osobistość, 
odgrywającą poważną rolę w  de 
cydujących sferach politycz­
nych).

Końcowe słowa tego artykułu 
brzmią jak następuje:

„Znamy miejsce naszej Rzeczpospo 
fi tej wśród narodów świata. Nie 
chcemy przewodzić nad inne mi, ani 
się nad innych wywyższać; nato­
miast miejsce nasze jest i  mus] być 
poważne. Miejsce „kibica'1 nie wyda 
je nam sie takiem".
Otóż to!

Przerwa w locie dookoła świata
Uszkodzony sam olot podczas przymusowego lądowania

MOSKWA. 8.6. — Tel. wł. — 
Samotny lot Matterna dookoła 
świata wywołał silne zaintereso­
wanie nawet w  Sowietach, gdzie 
władze czynią wszystko, aby 
Matternowi ułatwić przelot nad 
terytorium sowieckiem i umożli­
wić mu pobicie rokordu lotu do­
okoła świata.

Noc ubiegła Mattern spędził w 
Onisku. W chwili wyładowania w 
Ornsku zdołał on już pobić rekord 
Posła i Gatfyego o zgórą cztery 
godziny.

Mattern przewiduje jednak pew 
oe przeszkody w swoim locie, nto 
że też zbyt wielkie zmęczenie da 
5o mu się już we znaki, bowiem 
oświadczyć miał, że nie chodzi

rau wcale o pobicie rekordu Posta 
i Gaftyego, lecz chce ustanowić 
pierwszy rekord samotnego lotu 
dookoła świata.

Przed startem w Nowym Jorku 
Mattern oświadczył, iż pokaże 
światu, że w towarzystwie swego 
„automatycznego pilota" ustanowi 
lepszy czas lotu dookoła świata, 
niż gdyby leciał % żywym towa­
rzyszem.

Po odlocie 7, Omska widziano sa 
molot Matterna nad,, Nowosybir­
skiem. Zamierzał on polecieć 
wprost do Czy ty 7. nadeszłych je­
dnak dziś w ostatniej chwili de­
pesz wynika, że skok ten mu się 
nie udał.

Do Moskwy nadszedł zniekształ

3 skłatfy amunicji i 30 sanełefów
wyleciało w powietrze w Japonii

TOKIO, 8.6. Dotychczas jeszcze 
flie zdołano dokładnie ocenić roz- 
•nrarów s t r a t ,  spowodowanych 
przez wybuch prochowni w Hama 
matsa. Nie jest również dokładnie 
znana ilość ofiar ludzkich.

Wiadomo jedynie, że 
eksplozja zniszczyła przeszło 50 sa 
molotów. tr z y  składy amunicji, ma 
gazyn prochu, zbiorniki benzyny 
oraz liczne zabudowania publiczne.

Odnalez pno zwłoki 22 osób.
Według wyników dotychczaso­

wego dochodzenia, katastrofa na­
stąpiła naskutek nieostrożnego wy 
ładowywania bomb lotniczych.

TOKIO. 8.6. Śledztwo w sprawie

P O G O D A
Pogoda słoneczna i eiepła o sła­

bych wiatrach wschodnich i półno­
cno-wschodnich.

wybuchu prochowni ujawn'ło, że 
był on
dziełem zamachu komunistycznego.
Zamachowiec w  ubraniu robotni- 
czem dostał się w  obrąb składów i 
rzucił bombę w dziale, w którym

■'}*!

Czterech młokosów pastwiło się
nad 14-lefnią dziew czyną

znajdowały się wielkie zapasy 
bomb lotniczych.

Wybuch spowodował 
śmierć 50-ciu osób.

Według prowizorycznych obliczeń, 
straty oceniają na 5 milionów ien.

Z Chorzowa donoszą:
Bo komisariatu policji przybyła 

onegdaj mieszkanka Chorzowa, 
Borowska, która z płaczem złoży­
ła potwornie brzmiące zeznanie: 

Biedna kobieta, przetrawiwszy 
wstyd i ból jaki targał jej sercem 
opowiedziała, że jej córka, 14-fet- 
nia Aniela, przechodząc przez po­
ła pod Maciejkowicami została na­
padnięta przez czterech młokosów 
w wieku od 18 do 20 łat, którzy

kolejno: dopuścili się na niej ohyd­
nego czynu.

Dzięki natychmiast wszczętemu 
dochodzeniu udało się policji ująć 
nieludzkich młodzieńców i osadzić 
w areszcie. '

Są to mieszkańcy Chorzowa: 
Wiifeeim Danisz, ŚmewOk (Bytom­
ska 3). Józef Lukas (tamże) oraz 
Ignacy Franke (Bytomska 13).

Zuchwalców nie ominie zasłużo­
na kara.

conv radiogram z Irkucka, według 
którego koło Pokrowska między 
Irkuckiem i Czytą wylądował ja­
kiś samolot

Centralny cywilny port lotniczy 
w Moskwie zwrócił sie radiotele­
graficznie o bliższe wyjaśnienia co 
do samolotu, przypuszczano bo­
wiem, że chodzi tu o samolot 
Matterna.

Równocześnie wojskowe wła­
dze lotnicze otrzymały inny radjo 
gram, donoszący
o wylądowaniu Matterna w okoli­
cy Prokopjewska, położonego w 
odległości 600 kilometrów na pół- 
nOcny-wsehód od Nowosybirska.
’ Matternowi wysłano z pomocą 
mechan '• 'w . którzy wylecieK ju ż  
z Nowosybirska samofotem. 
Podczas ładowania lotnik nie od­
niósł żadnego szwanku, samolot

natomiast ma być uszkodzony.
Jakiego rodzaju jest to uszko­

dzenie, niewiadomo.
Przyczyna przymusowego ła­

dowania była podobno gęsta 
mgła.

MOSKWA, 8.6. Agencja Tass do 
nosi. że
James Mattern wylądował w pobił 
żu osiedla robotniczego Biełowo w 
okolicach Prokopjewska, w zagłę­
biu Kuzniecki©m.

Lądowanie nastąpiło z  powodu 
defektu w motorze.

Ster samolotu jest uszkodzony.
Inżynierowie i robotnicy osiedla 

pomagają w naprawie samolotu.

Wofewoda Hiefedii 
u Pana Prezydenta
Pan  P rezyden t R zeczypospolitej p rzy  

ją ł w czoraj P. W o.iewode kieleckiego 
Paciorkowsfciego, k tó ry  zaprosił Pana 
P rezy d en ta  na o tw arcie  pływalni, w  
Kielcach oraz na uroczystość założe­
nia kamienia węgielnego pod bu d o w ę 
doniu przysposobienia w ojskow ego i 
w ychow ania f i z y c z n e go,



Mr. Wt
w **

N O W Y  C 7 a S Pifttofc 9 czerwca 1933 r.

)

Radość wśród zreduKowanych
700 robotnlKów wraca do pracy

J  W  'ZW'rAu z otrzymaniem wiet- 
■fBej ,-partji zamówień sowieckich, na 
ad a ao  i Wachę dyrekcja ha ty Po- 
Icój <w Nowym Bytomia przyjęta 
4o pracy kilkuset robotników, 
i ,W ciągu ostatn ch dw ach <Sm 
przyjęto 300 zredukowanych przed 
Ićlkti miesiącami robotników^ a po­
nadto huta zam ierza w m apnzszych 
idaiach zatrudnić dalszych 400 ro^ 
botnków . W śród mających byc 
przyjętymi do pracy znajdują się 
także i tacy. których redukcja do­
tknęła /przed dwoma i trzema lały.

Nie trzeba dodawać, jakie wraże 
nie w yw arła  na bezrobotnych 
w ieść o możliwości zarobkowan a. 
'Największą jednak bolączką jes. 
spraw a zaprowadzonych przed ku 
iku miesiącami t. zw, rewersów , 
k tóre zwalniają dyrekcję huty od

Posiedzenie 
Komisji arbitrażowej

'Jak już donosiliśmy, spraw a za- 
itargu zarobkowego w górnictwie 
kruszcowem  została skierowana 

■ido komisji pojednawczej i arbitra­
żowej.
i iPosiedzenie komisji w tej spra­
w ie1 odbędzie s  ę w poniedziałek, 
dnia 12 b. m. o godz. 9-ej rano.

Zaparcie. Już Starzy mistrz© sztuki 
lekarskiej stwierdzili, że naturalna 
/woda gorzka Franciszka-JózeSa zna­
komicie przeczyszcza jelita'. ___ _

dotrzym yw ania ustawowych ter­
minów wymówień. ,

Należy się spodziewać, ze ten 
system, z którym  robotnicy go­
dzić się muszą tylko z  konieczno­
ści zostanie niebawem zn e so ay .

Pole do popisu mają tu rady za- j 
iogowe i działacze związkowi.

Samochód wpadł na armaty
4 ttanonierzy poturbowani

• .   ł r ..  . , ł '/i TJr
Z Żor donoszą: Wczoraj w godzinach 

popołudniowych na drodze _ w Wiesz­
czowie na powracającą z ćwiczeń palo­
wych czwartą baterie artylerii, stacjo 
nowaną w Żorach, najechał samochód 
ciężarowy, prowadzony orzez szofera 
Franciszka Kolasę z Osieka.

Bateria nie mogła sie w porę usu­
nąć z droga, bowiem miała zataraso­

wany przejazd furmanka. Vizy  wyia* 
janiu baterii samochód najechał na ko 
nie zaprzęgowe, skutkiem, czego jedna 
z armat stoczyła sie do rowu, przyg­
niatając czterech kanonie rów.

Wszyscy szeregowi odnnesh leKK.e 
obrażenia. Na sprawce wypadku spo­
rządzono doniesienie karne.

Nie pomógł symulowany obłęd
Zabójca posterunhowego sKazany na 5 lat wiezienia

 .......................  .  nołenmkowejso partii komunistyczne! Stanisław No-
Sąd . okręgowy w . Katowicach roz­

patrywał wczoraj pod przewodnictwem 
prezesa dr. Arcta, przy udziale s. o. 
dr. Głowackiego i dr. Lenerta jako wo 
fantów głośną w swoim czasie spra­

wę zabójstwa starszego poteruinkowego 
Józefa Gajdy, które mńało miejsce w 
nocy z dnia 30 kwietnia,, na 1 maja na 
ul. 3 Mai a w Nowej Wsi.

Mordu tego dopuścił sie członek

Redyskonto weksli sowieckich
u  zamówienia w Polsce na 36 mili. zł.

Jak się dowiadujemy rokowania, 
które od pewnego czasu odbywa­
ły się na terenie ministerstwa prze 
mysłu i handlu w sprawie sfinan­
sowania zamówień sowieckich na 
wyroby hutnicze na sumę ogółem 
przeszło 30 milionów zł., znajdują 
sie już na ukończeniu.

Obecnie rozmowy w tej sprawie 
toczą się na terenie ministerstwa

skarbu. Rozmowy te mają na ce­
lu doprowadzenie do końca spra­
w y redyskonta weksli sowieckich, 
które będą złożone na pokrycie 
należności za zamówienia hutni­
cze w Polsce.

W eksle te zostaną zredyskonto- 
wane częściowo w instytucjach fi 
nansowych w kraju, częściowo 
zaś będą ulokowane zagranicą.

Z obozu hitlerowskiego do Polski
JaK sobie radził bezrobotny SlązaK?

■ » i „r^oholoć żałnlft feero kroku.U traciw szy pracę i wyczerpaw- j 
®zy okres zasiłkowy mieszkaniec 
,wsi Kamień (pow. świętochłowic- 
ki) 25-1 e tai Stefan Gnida, nie za/do 
w alał się nikłemi, kiikunastogroszo 
werni datkami z funduszów gmin­
nych, a że

cierpiał nędzę i głod, 
jako człowiek pełen energii życio­
wej, wlpadł na niezwykły pomysł, 
aby tylko utrzymać s Tę, jako tako 
na powierzchni życia.

Dowiedział sie Gnida, że w By­
tomiu pow stał obóz pracy

twór rządów Hitlera, •
gdzie młodzi tudz:e otrzymują za- , 
trudnienie i wynagrodzenie.

Nie namyślając sie dłużej nad 
Stern, jakie pociągnie to za sobą kon 
Sekwencje, zacągnał się Gnida do 
óbżozu pracy w Bytomiu, gdzie 
przetrw ał 5 tygodni.

Szalona ,.orka“ i wojskowa dy ­
scyplina panująca w obozie snae 
„nie imponowała'1 naszemu bohate 
row i; to też

porzucił służbę u Hitlera 
i  powrócił w  strony rodzinne.

Bez grosza w kieszeni (zarobio­
ne marki dawno przejadł), tułał się 
Gnida po znajomych, którzy, acz 
niechętnie, dawali mu pożywienie.

Spadek bezrobocia 
w Czechosłowacji

W ciągu miesiąca maja liczba bez­
robotnych w Czechosłowacji zmniej­
szyła sie o 67.000 i wynosi obecnie 
730.000, czyli o 243 więcej , niż w tym 
Samym czasie roku poprzedniego. Moz 
ifia przypuszczać że liczba bezrobot­
nych w dalszych miesiącach jeszcze 
bardziej się zmniejszy, a to dzięki roz 
poczęciu robót inwestycyjnych, przed 
siewziętych w tym właśnie celu. a n- 
liansowanych z subskrybowanej obec- 
feię pożyczki oracy.

Ale Gnida nie mógł przeboleć 
straty  należnych mu, jako bezro­
botnemu, zaległych (za cz.as poby­
tu w Niemczech) zasiłków z gmi­
ny.

Zaryzykował więc i
zgłosił się po pieniądze.

które wypłacono mu co do grosza. ! on nieba 
Chociaż sam sobie winien, teraz 1 dowerni.

żałuje tego kroku. Po powrocie z 
Niemiec pochwalił s ę  G nda 
znajomymi, gdzie był i co robił. 
Znajomi nie om eszkah _ zawiado­
mić o wszystkiem  policji, która za 
irępraw ne podjęcie zasiłku oddała 
Gn:dę do sądu. .

Za swój n:eopatrzny krok stanie 
on niebawem przed kratkami są-

Sensscylna skarga przeciw lekarzom
o kradzież dwu szklanek krwi z ciała

Urząd prokuratorski w W arsza­
wie przeprowadza dochodzenie 
karne w niecodziennej sprawie. 
Mianowicie niejaka Mi di a Reebt- 
bondówna. stała mieszkanka W ar­
szawy ( ul. Nalewki Nr. 9), licząca 
lat 23, , . ,

oskarżą dwóch lekarzy 
ordynujących w szpitalu na Czy- 
stem. dr. Juliusza R. i dr. Eijasza 
B. o to. że lekarze ci 

wbrew jej woli upuścili Jej dwie 
szklanki krwi.

Krew ta zużyta została następnie 
, do 1 eczema dzieci, chorych na 

„He ne - Medine".
Midlą Reichtbondówna twierdzi, 

że ubytek tak dużej ilości krwi 
w płynął niekorzystnie na jej stan 
zdrowia, wobec czego domaga się 
ukarania obu lekarzy.

Przesłuchani lekarze nie przy­
znają się do zarzucanego im prze­
stępstwa. Twierdzą oni, że rze­
czywiście
wzięli krew od Reichłbondówuy,
jednak za jej w yraźną zgodą.

W dalszym ciągu oskarżeni lęka 
rze oświadczyli, że Rechtbondów- 
na w dzieciństwie przechodziła cho

robe ,.Heine-Medina“. a ponieważ 
krew ozdrowieńców jest doskona­
łym  środkiem na zwalczanie tej 
strasznej choroby dz'eci, przeto za 
proponowali jej transfuzję.

Dochodzenie w tej sprawie trw a 
w dalszym ciągu.

'r  v

partii komunistycznej Stanisław No­
wak, któremu brona dostarczył Woj­
ciech Rajda. Obaj zasiedli na Jawie o- 
skarżonych.

Współoskarżonych z nimi było « 
członków partii komunistycznej, jed­
nakże sprawę przeciwko mim wskutek 
amnestii umorzono.

Nowak zaczaił się wówczas w nocy 
na posterunkowego Kurzeję, na któ­
rym chciał wywrzeć zemstę za szereg 
doniesień o wykroczeniach politycz­
nych i wziąwszy wracającego ś. !>• 
Gajdę za Kurzeję, da! do nriego strzał 
z karabinu, raniąc go ciężko.

Po zabójstwie Nowak chwalił się do 
konaniem morderstwa, a ujęty w czas 
jakiś symulował chorobę umysłową. 
oP przeprowadzeniu obserwacji w za­
kładzie psychiatrycznym w Lublińcu i 
u dr. prof. Wacholza w Krakowi© u- 
stalono, iż jest on neuropatą, słabo u- 
tnyslowo rozwiniętym, jednakże pono­
si pełną odpowiedzialność za swoje 
czyny.

Zaznaczyć należy, że partia komu­
nistyczna usiłowała ułatwić Nowako­
wi ucieczkę do Rosji sowieckiej, je­
dnakże ujęcie go przez policję pokrzy- 
ż owal o te plany. Ujęcie Nowaka po­
przedziło kilkugodzinne oblężenie go w 
domu przy uł. Kąty Nr. 28. W Nowej 
Wsi| gdzie na ufortyfikowanym stry­
chu Nowak się ukrywał.

Policja musiała przytem posługiwać 
się całym szeregiem nowoczesnych 
środków ochronnych..

Na rozprawie Nowak w* dalszym cią 
gu symulował obłęd i dawał niedorze­
czne odpowiedzi.

Zeznaniami świadków wina Nowaka 
została udowodniona i skazano go po 
przyjęciu okoliczności łagodzących na 
karę 5-letniego więzienia, a oskarżone 
go Rajdę na trzy miesiące więzienia. 
Oskarżał wiceprokurator Kidej, bron/ł 
z urzędu adw. Tomaszewski

ChacharsKie bestialstwo
. *  i  - i.  _  * ______  i

Piszą nam z Król. Huty.
W drugi dzień Zielonych Świąt ra­

no o godz. 8.30 jechało trzech uczniów 
gimnazjalnych na rowerach u l Dąbrów 
sfeiego. Na rogu ul. Hajduckiej, mimo 
sygnałów ostrzegawczych, wplątała 
się pod rower Zygmunta Marcinka 10- 
lettnła dziewczynka. Ghcac uniknąć wy 
padku zatrzymał on rower w miejscu, 
co pociągnęło za sobą upadek na bruk; 
dziewczynka owa uniknąwszy okale­
czeń pobiegła w swoją stronę.

W tejże jednak chwili doskoczyło 
d w ó c h  tęgich drabów do Marcinka, 
nad którym pomstowali, wyzywając 
„Wy pierońskie górale", a następnie 
znęcali się nad nim w sPosób niezwyk 
le wyrafinowany, dusząc chłopca za 
gardło tak że utracił on przytomność.

Na tem jednaik nie ograniczyli saę 
zuchwalcy. Jeden z opryszków dobył

młotka czy też Inne jakieś tepe narzę 
dzie, którem uderzył w głowę gEm na-
zisty. . s .

Nieprzytomnego i leżącego na jezdni 
chłopca uchwycili za nogi i ciągnęli po 
chodniku a następnie porzucili jak psa 
pod parkanem, rower zas metyli w
budce. . . iSkandalicznemu znęcaniu siębestiai 
skich chacharów przyglądali się bez­
silnie przechodnie: nikt_ bowiem n»e
miał odwagi dojść do zbirów.

Dopiero ukazanie się policjanta po­
łożyło kres temu skandalowi. Udało 
się przytem stwierdzić nazwiska oby­
dwu betJi w ludzkiem ciele.

Są to mieszkańcy Kroi. Huty J ° zet 
Boclonek (Gimnazjalna 34) i Andrzej 
Kubiak (Hajducka 17a).

Ojciec ofiary p. Zygtryd Marcinek 
(Katowicka 10) skierował sprawę na 
drogę sadowa.



4 N O W Y  C Z AŁ  PiąteE, 9 czerwca 1933 r. N r. 1ST

jiMtlSBiT II.'

Zamiast fury gratów-plecak na ramiona!
Spartański ,,camping" nowoczesnych ludzi

ze sztandarem biało-oranż-zieio- 
nyin —

Pisze się „camping"; wymawia 
— kemping, a znaczy to tyle, co 
„Jazda w  zielone!". Zwolennicy 
campingu w Polsce — to ludz:e 
wszelkiej płci, wieku i stanu, łączy 
ich w szakże jedna wspólna cecha: 
pogodny nastrój i

spartańskie przyzwyczajenia 
Przynajmniej chcą. sic do nch... 
przyzwyczaić, co idzie już nawet 
dość lekko.

,Jaki jest ich program życio­
w y? Bardzo nieskomplikowany: 
w yraża się w trzech słowach: 

słońce — woda — las, 
a ■ jedyna pretensją, jaką mają. jest 
pretensja — o dobrą pogodę...

*
Pęd do spędzan ą wakacyj na 

campingu przyw ędrow ał do Polski 
z Zachodu, również jak i popular­
ne tam „weeik endy" (koniec tygo­
dnia). U schyłku soboty siada mie­
szkaniec Londynu do pociągu, lub 
ną row er i pedałuje za nrasto. Na 
brzegu rzeczki, najchętniej w lesie 
rozbija namiot, zapala ognisko i na 
przeciąg 36 godzin wiedzie żywot 
„człowieka pierwotnego", co mu 
pozwala na rzetelny odpoczynek 
po autach, klaksonach, głośnikach, 
telefonach — słowem całej „sym-

Tragiczny zgon staruszki
W dji,iiu wczorajszym jeden z miesz­

kańców domu nr. 4 przy ml. Moniuszki: 
w Katowicach dokonał przypadkowo 
strasznego odkrycia.

Znalazłszy się na strychu poczuł on 
zabójczy odiór, a idąc za przyczyną te 
goż natknął się na będące w stanie sił 
nego rozkładu zwłoki jakiejś nieznanej 
kobiety.

O odkryciu s.wem zawiadomił on po 
Moje 1-go komisariatu, która ustaliła, 
że są to zwłoki bezdomnej i opuszczo­
nej przez rodizinę Marj.i Szli a chiton o- 
wej, która prawdopodobnie popełniła 
samobójstwo,

Dla rozwiązania tej zagadki zwłoki 
staruszki przewieziono do kostnicy 
szpitala miejskiego, gdzie zostaną pod 
dane obdukcji.

PŁgfek

9
łzeror. 1933 r.

Dziś: Felicjana. 
Jutro: Małgorzat
'M iN CF

Wschód sł. 3,16. 
Zachód sł. 7.45.
Wschód ks. 10.01. 
Zach. ks. 3.10.

fonji nowoczesnego miasta"...
Ród Robinsonów w Polsce nie 

jest jeszcze liczny. Zbyt silnie za­
korzeniona jest u nas tradycja „tęt­
niaków": reiwach w mieszkaniu, 
drabiniasta furka, pełna gratów  z 
siedzącą na nich M arysią „do pilno 
w atfa"  j  w reszcie — cel wędrów­
ki — żółty budyneczek na piasz­
czystej wydmie, lub gdzieś w cie­
niu rachitycznych drzew...

Jakby wyglądał w oczach „całej 
kamienicy" stateczny lokator, któ­
ry zamiast tej pełnej sielankowej 
kampanji — wdziałby pewnego 
pięknego poranka na siebie plecak, 
wziął kij do ręki i ruszył w drogę. 
Ze opinjęby stracił — to pewne. 
Kto wie — czy  i n'e kredyt w skle 
piku... .

W  sądzie okręgowym w W arsza 
wie zapadł w yrok w procesie ro t­
mistrza rezerw y 1-go pułku szwo­
leżerów, Jana Strzeszewskiego.

Sąd uznał Strzeszewskiego win­
nym udziału w akcji wywrotowej 
i Skazał go na 5 lat więzienia. Ra­
zem ze Strżeszewskim skazano 
dwoje komun stów na 4 lata wię­
zienia.

Surowy w yrok na Strzeszewskie

A jednak takich właśnie letnisko 
wych trampów spotkać można już 
na polach, w lasach, na rzekach... 
Tu namiot postawia, tam siedzą w 
budce — campingowym domku, 
ówdzie kołyszą się w kajakach na 
rzece, na brotiz spaleni, weseli, 
pełni sił i zdrowia. W Jadwisinie 
pod W arszaw ą, w Landwarowie— 
kramie jezior, w Łomczynie — nad 
Prutem, w górach i nad Bałtykiem 
w yrosły całe kolonje „campingo- 
sów". gdzie ci już od maja spędza­
ją koniec tygodnia, lub też miesiąc 
urlopu.

Domki Judzi pierwotnych" są 
proste, lecz trw ałe : cztery ściany, 
„zapinane" na zawiasy, płaski 
dach, solidna podłoga, werandka a 
przed nia maszt

g o . sąd umotywował zupełnym 
brakiem skruchy oskarżonego i wy 
krętnef tłumaczeniem. Sąd przy­
jął, że tylko surowa kara może od­
straszyć Strzeszewskiego na przy­
szłość od złej drogi, na jaką 
w szedł.. .  *

Strzeszewskiego po wyroku na­
tychmiast aresztowano i odesła­
no do Więzienia,- gdzie już siedz ał 
w śledztwie 19 miesięcy.

symbolem campingu.
Życie na takiej kolonii układa się 

niemal sielankowo. Starsi panowie 
tracą wiek, starsze panie — tuszę 
a dzięki „pierwotnym" strojom 
(pantalony i trykot) różnice spo­
łeczne zacierają się do tego stop­
nia, że z trudem można odróżnić 
adwokata od słuchaczki kursów, 
dentystycznych. Chyba po... żół­
tym pomponiku na berecie, który  
nosi studentka, jako członek 

Klubu Pomponików, 
organizacji niezmiern e czynnej, na 
terenie campingu we wszystkich 
sportach, nie w yłączając flirtu.

*
„Podróż w zielone" przy końcu 

tygodnia powinna w czasie miesię 
cy  letnich stać się nakazem po- 
wszechnvm, a wszelkie środki ko­
munikacji służyć jej celom muszą.

Polska, a naw et najbliższe okoli­
ce miast, nie wyłączając W arsza­
wy, posiadają wiele prawdziwie 
pięknych zakątków, do których ła­
two dobrnąć koleją, autobusem, na 
rowerze, iuib nawet — piechotą... 
Camping bez wielkich przygoto­
wań i kosztem bardzo niewielkim— 
to skuteczna recepta dla o ty ły c h ^  
na schudnięcie! Dla pań — na po­
praw ę linji! Dla młodych—na hart 
ducha i zdrowe c iało. (old).

W różby na d z iś
Ranek dzisiejszy może nam przy­

nieść pewne napięcie w związku z dą­
żeniem umysłu do opanowania naszych 
uczuć i poddania ich kontroli, co może 
wywołać jakieś tarcie, niepotrzebne wy 
rzuty tab kaprysy.

Pod względem czysto praktycznym 
ranek dzisiejszy nienadzwyczajme się 
zapowiada i może nam przynieść gor­
sze nastroje, niepokoje, zamieszanie, 
jakieś ograniczenia l ub też niep o wo­
dzenia we współdziałaniu z innymi.

W godzinach południowych, bliżej 
godz. 14-ej — zaznaczy saę inna gor­
sza passa pod względem uczuciowym, 
która może nam przynieść jakieś nie­
powodzenia w związku z miłością t 
sztuką.

Trzeba jednakże dodać, że po godz. 
14-ej zaznaczy .się zmiana na lepsze w 
związku ze spotęgowaną wrażliwością 
i zainteresowaniami artystycznemi.

Później stopniowo wszelkie gorsze 
nastroje ustąpią, a wieczór zapowiada 
się pomyślnie, obiecując większą ruch­
liwość umysłową i towarzyską. : nowe 
projekty i plany na przyszłość.

Domki „campingowe" w lesie.

Rotmistrz rezerwy—komunista
skazany na 5  lal w ięzien ia

Z konkursów hippicznych w Warszawie. Porucznik J. Micku nas bierze prze-
sak ode.,

Sport żeglarski. Duży Jacht żaglowy, którego zatoge stanowią same kobiety, 
słuchające energicznych rozkazów pani — kapitana.
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Pod terorem uzbrojonej bandy
Małe Chicago na przedmieściach Warszawy

B a n d a  R o m u a ld a  Z u b o w ic z a  
k tó ra  g ra s o w a ła  n a  p la c a c h  ro z  
ry w ik o w y ch , p rz e w a ż n ie  na  k ra ń  
c a c h  W a r s z a w y  i tc ro ry z o w a la  
w ła śc ic ie li i d z ie rż a w c ó w  teg o  
ro d z a ju  im p re z  —  o d p o w ia d a  
p rz e d  są d e m  k a rn y m . P ro c e s  po 
t rw a  4 dni, ze  w z g lę d u  na  d u ża  
ilość św ia d k ó w .

P rz e d m io te m  s p ra w y  sa  licz­
ne w y p a d k i

napaści, terorów i awantur, 
u rz ą d z a n y c h  p rz e z  Z u b o w ic z a  o- 
ra z  jeg o  ,4 k o m p an ó w . B a n d a  o- 
s ią g a ła  k o rz y śc i m a te r ja ln e  w  
p o s ta c i h a ra c z u , p łaco n eg o  s y ­
s te m a ty c z n ie  p rz e z  p o szk o d o ­
w a n y c h , k tó rz y  m usieli o k u p y ­
w a ć  się  p rz e d  o sk a rż o n y m i, b y  
ci n ie  urządzała  n a  p lacach  a w a n  
tu r  i n ie dem o lo w ali u rząd zeń .

Ś w ia d e k  p rz o d o w n ik  S z c z e ­
p ań sk i z e z n a ł w c z o ra j, że w  r e ­
jon ie  ulic  M ły n a rsk ie j i W o lsk ie j 
g r a s o w a ły

dwie bandy, 
z k tó ry c h  je d n a  p o d a w a ła  się  z a  
K oło S p o r to w e  M ło d z ieży  Z.Z.Z. 
(g ru p a  M o ra c z e w sk ie g o ). P r z e ­
w o d n ic z y ł jej o sk a rż o n y  Z ub o ­
w icz . D ru g a  za ś  g ru p a  p o d a w a ­
ła się z a  F ra k c ję  R e w o lu c y jn ą  
P P S . O bie  w a lc z y ły  ze  so b ą  o 
p a n o w a n ie  n a  te re n ie  W oli. P r z y  
ty c h  w a lk a c h
dochodziło nawet do zabójstw.
Z w y c ię ż y ła  lep iej u zb ro jo n a  i

łl to sobie wychewał
Prawdziwy „Krzyż Pański1’ ma 

mieszkaniec Król. Huty p. Rudolf Ko­
steczka (Krzyżowa 9) ze swym synal- 
kiem Jerzym.

Ostatnim wyczynem rozzuchwalone 
go synka było uprowadzenie konia z 
wozem, na którym pociecha pana Kos 
teczki ulotniła się bez śladu.

Papa Kosteczka tym razem miat już 
dość tych kawałów i zaklawszy siar­
czyście zawiadomił policje o kradzie­
ży, szacujac konia z wozem na 400 
złotych.

Narazie nie odnaleziono ani synka, 
ani konia.

lic z n ie jsz a  g ru p a  Z u b o w icza . T e n  
ro z p a n o s z y w s z y  się  ze  sw o im i 
to w a rz y s z a m i, p o c z ą ł te ro ry z o -  
w a ć  w ła śc ic ie li p rz e d s ię b io rs tw

ro z ry w k o w y c h .
P r z y  ul. W o lsk ie j 24 m ieśc i 

s ię  te re n  z a b a w  pod  n a z w ą  „W e  
n e c ja “ . P la c  te n  b y ł d z ie rż a w io

Ponowny wybór C. Ratajskiego
na prezydenta m. Poznania

POZNAŃ, 8.6. — Na w czoraj- 
szem posiedzeniu rada miejska do 
konała w yboru  prezyden ta  m iasta. 
Kadencja p rezydenta  R atajskiego 
w ygasa 1 kw ietnia 1934 r. i rada 
miejska ma ustaw ow y  obow iązek 
dokonania w yboru nowego prezy 
denta najpóźniej na pół roku przed 
ta data. P rzez  dość w czesny w y  
bór rada m. Poznania pragnęła u- 
trzy m ać  ciąg łość w sam orządzie

poznańskim . Na 52 głosujących 
białych kartek  oddano 7, p. Cyryl 
R atajski o trzym ał 41 głosów, a ko 
m unista Chw iałkow ski 4 g ł o s y W  
ten sposób olbrzym ia w iększością 
p. R atajski został ponow nie w y ­
b ran y  prezydentem  m iasta. P . R a­
tajski urząd prezyden ta  objął po 
zgonie prezyden ta  Drwęskiego w  
1924 r.. a w iec urząd swój sp ra­
w uje już blisko 10 lat.

Gmatwanina buchalteryina
na procesie Kofzfasa

T rw ający  już od _ szeregu dni 
proces w  spraw ie afery  podatko­
wej Kotziasa, mimo, iż tem atem  ze 
znad św iadków  i w yjaśnień oskar­
żonych sa niezrozum iałe kw estje 
buchaltefyjne. grom adzi w dal­
szym  ciągu w. sadzie okręgow ym  
w  K atow icach liczna publiczność. 
Ilość k a rt w stępu na rozpraw ę jest 
ściśle ograniczona.

P rzesłuchany  w czoraj św iadek 
Goldstein, k tóry  p row adzi w  Ka­
tow icach biuro rewizji ksiąg han­
dlowych. nie w nosi do sp raw y nic 
nowego. Dzięki tem u św iadkow i 
ustalił ty lko  prokurator, że pod; 
czas kiedy św iadek m usiał w nosić 
zażalenia pa zby t ostre  i ryg o ry ­
styczne postępow anie urzędników  
skarbow ych, jak n. P. na Zejera i 
P ietruszkę, to Kotzias nie m iał ni­
gdy po tem u potrzeby.

O skarżony Kotzias tłóm aczy ten 
fak t tern, że nie czynił tego, bo­
wiem nie jest denuncjatorem . W y­
jaśnieniem  swojem pogrążył jed­
nak mimowoli w spółoskarżonych 
byłych urzędników  skarbow ych.

a n i  n o n i e .

Tajemnicza banda wymusza onup
Policja jest  już na tropie z łoczyńców

W  ostatnich dniach w ypłynęła  
n a  terenie Król. H uty jakaś tajem ­
nicza szajka k tó ra  zasypuje lista­
mi szantażów em i, dom agając się 
złożenia okupu w gotówce.

M ając na w zględzie ciężkie cza­
sy  i dający się odczuw ać 

brak gotówki, 
szajka ta dom agała się stosunkow o 
niew ysokich kw ot od 50 do 100 zł.

Podobno, w iele. osób w obaw ie 
przed pogróżkam i bezczelnych 
szan tażystów , .; '

uczyniło zadość 
żąd an iu  s z a jk i .■

Nie przeląk ł się jednak pogróżek 
lekarz dr. Deibel, od którego szan­
tażyści usiłowali w ydostać ta  dro- 
gą

okup w wysokości 80 zł.
k tó ry  lekarz miał w płacić w  ozna­
czonym  dniu i godzinie do rąk  o- 
czekujaoego tam że m ężczyzny. W  
razie odm ow y

opryszki groziły śmiercią.
Dr. Deibel „zaryzykow ał14, po­

w ierzając sprawcę policji.
W obec ujęcia jednego z szan ta­

żystów , jest nadzieja, że szajka znaj 
dzie się w komplecie w więzieniu.

Zeznający z kolei świadek Wil­
czek, były buchalter firm y Kotzias 
składa rów nież odmienne, niż u sę 
d złego śledczego zeznania, tw ie r­
dząc, że księgi b y ły  prow adzone 
w zorow o. Po prokura to rze  i prze 
w odniczącym  trybunału  wzięli 
św iadka w  o b ro ty  biegli- indagując 
go w  sposób fachow y.

N ajw iększa sensację w zbudziło 
na s a l i  pojawienie sie w charak te­
rze św iadka p. Kacki. m ęża w łaś­
cicielki m agazynu Ficka, zasiadają 
cej na ław ie oskarżonych. Św ia­
dek  ten zeznał, że zadzw onił do 
niego pew nego razu oskarżony  Ma 
łowicz, dopom inając się łapów ki 
3.000 zł. za uznanie n iepraw idło­
w o prow adzonych ksiąg. W  cza ­
sie zeznań tego św iadka, na wnio 
sek obrońcy dr. Baja w ydalono z  

sali rozpraw  św iadka G orzelane- 
go. k tó rego  obrona m a zam iar 
skonfrontow ać na niektóre okolicz 
noś-ci ze św iadkiem  Kacka.

W  dniu dzisiejszym zakończone 
•będą przesłuchiw ania św iadków  
oskarżenia, poczem trybunał p rzy  
stąpi do przesłuchania św iadków  
odw odow ych. __ ^  ...________■

Na ziBlonel grauiey
Wczioiraiszej ńocv na zielonej gram-, 

cy  pod Łagiewnikami natmal s e pa­
trol straży granicznej na 9-cio osobo­
w a 'sza jk ę  przemytników, którzy ob­
juczeni workami, p rzedarilsie" pod o- 
stona 'oocy.ua stronę polska. - :

Zatrzymanym - 6 mężczyznom i 
trzem koibietom mieszkańcom. kołowi 
Zgorzelec i Glnropaczowa odebrano 
60 kg. pma.rańcz. 35 kg. rodzynków, o- 
koto 5 litrów płynu Ma-ggi,. pewna 
.ilość gaiainter.ii biaszaneii, które to to­
w ary przekazano urzędowi celnemu 
w Łagiewnikach.

i n y  p rz e z  . P o lsk i C zerw o n y ; 
K rz y ż , k tó re g o  fu n k c jo n a riu sz e  
musieli się okupywać członkom  

bandy,
dla z a p e w n ie n ia  sob ie  b e z p ie ­
c z e ń s tw a . P ie n ią d z e  w y p ła c a n e  
Z u b o w iczo w i b y ły  z a m ie sz c z a ­
n e  w  p o zyc ji „ d o z o rc ó w  dz ien ­
n y  ch “ .

P rz ó d . S z c z e p a ń sk i o p o w ia ­
da, że  i jem u  ró w n ie ż  b a n d a  Zu­
b o w ic z a  groziła śmiercią. 
O trz y m a ł w y ro k  śm ie rc i. J a k ie ś  
p o d e jrz a n e  ty p y  c iąg le  się  z a  
nim  w łó c z y ły . O sk a rż e n i b ili 
p rz e c h o d n ió w , n ap ad a li na  spo­
k o jn y ch  ludzi i te ro ry z o w a li ca ­
łą  d z ie ln icę . U sta lo n o , że n a  
p rz e d m ie śc iu  B u d y

ćwiczyli się w strzelaniu 
z rewolwerów'.

K o m isa rz  d r. W e iss  zezn a ł, że  
p e w ie n  N iem iec, n a z w is k ie m ; 
M inc. k tó ry  p rz y b y ł  do W a r s z a  
w y  z B e rlin a  i w y d z ie rż a w i!  
p lac  z a b a w  na  ul. W o lsk ie j, zo­
s ta ł  ta k  o sa c z o n y  i s te ro ry z o -  
w a n y  p rz e z  b an d ę  Z u b o w icza , 
że  z p o c z ą tk u
dopuścił ją do udziału w  z y s k a c h  
a  n a s tę p n ie  u c iek ł z p lacu , k tó r y  
z o s ta ł c a łk o w ic ie  z a g a rn ię ty  w e  
w ła d z ę  sza jk i. _

O sk a rż e n i do w in y  się n ie  
p rz y z n a ją . . . ,

D ziś d a lsz y  c iąg  zezn ań  sw iacł
k ó w .

Przedłużenie
Targóał Katowlehfcli

Wobec silnej frekwencji, jaką ciesz#- 
się tegoroczne Targi Katowickie — Zai 
rząd Targów na życzenie wystawców 
postanowił przedłużyć te piękna i eiefe 
towiną wystawę do niedzieli 11 b. n v  
włącznie. Zważywszy, iż zwiedzeni© 
Targów  Katowickich nie-tylko stanowa 
milą rozrywkę dila oka, lecz daje rów­
nać szeregi korzyści, zapoznając zwie-' 
dizających z ciekawymi wytworami- pr© 
dukają krajowej- — -należy-..się .-spodzie*, 
wać, że ludność Śląska i Zagłębia, ko-: 
rzystając z przedłużenia Targów, tłunfi 
nie w' najbiijższyoh. dniach podąży ntf 
tereny wystawowe przy parku Kościnsż. 
ki. , . . -
: Na przedłużenie. Taf.gów zwtocic n® 

leży szczególna uwaige pp. kierównikóW 
szkół, którzy powinni wykorzystać t© 
ostatnie dni, aby swym wychowankom 
ułatwić zwiedzenie Targów przez orga! 
■nizowanie zbiorowych wycieczek Ul­
gowych. ' .

— — —oOo-
m

Stowarzyszenie Kościuszkowskiej 
•Steblów. - Pierw sza serie ofert wysła­
liśmy poczitą. • Prosimy- o wysłam©. 
znaczków' pocztowych na porto dai-
SZYCll. :

u ani u s z a j iu .  J ,v  w  » ...

Złodzieje ukamienowali dozorcę
Do hali m aszyn nieczynnej ce 

gieloi Król.-huckicj dostali się o- 
nęgdajszego popołudnia jacyś am a­
to rzy  cudzej .własności k tó rzy  ko­
rzystając  z chw ilow ej nieobecności 
dozorcy  zabrali śię. raźno do roz­
m ontow yw ania jednej z m aszyn.

Gdy „praca" m iała się ku końco­
w i nadszedł dozorca Leopold C e- 
g larek (Janasa 15) na którego w i­
dok złoczyńcy rzucili się do uciecz­
ki

W  obronie rozebranych m aszyn 
stanął C eglarek nie.dopuszczając 
rabusiów  z zdem ontow anem i częś­
ciam i m aszyny. ■

W ów czas złoczyńcy uzbroili się 
w kam ienie k tó rem i zarzucili Ce- 
g larka tak, że w  obronie w łasnego 
życia m usiał się schronić przed r a ­
zami. - ■■ - T  ■ .

„M onterom " udało się ujść bez­
karnie.,.

Rabusie w  iabryce pilników
Zagadkowa kradzież modeli

N iepow etow aną - szkodę po n‘osła 
oneigdajszej nocy fabryka pilników 
p. G ustaw a Duica .przy ul. Górni­
czej 15 w  K rólewskiej Hucie.

Do fabryki tej dokonano w łam a­
nia. przyczem  łupem  złodziejów 
■stała śie w iększa ilość cennych nao 
d d i do  odlew u pilników. ' . /

Skutkiem  k ry zy su  fabryka Dut- 
ca  zosta ła  unieruchom 5 ona, a na­

w e t dostała się pod nadzór sądo­
w y. W łaściciel fabryki p. Dulc opu 
ścił Król. Hutę, udając się do Nie­
miec.- . - ■ ■ ■ •

N arazie nie zdołano ustalić w y ­
sokości szkody, jaką w y rząd z  u 
nieznani do tychczas spraw cy.; Nie 
je s t . jednak w ykluczone, — o czem  
m ów ią w tajem niczeni, — że k ra ­
dzieży  dokonano. „na zam ów ienie 
w łaściciela fabryki.
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Jałt sie zarabia na dr*#h...

2 s t c n i  pracy pel groźba śmierci lub kalectwa
Ktokolwiek, kiedykolwiek m at 

f&kazję zetknąć s'ę z fabryką, a ra- 
iEzej z pracą fabryczną, spotykał 
Sio niewątpliwie z t. zw.

„tablicami ochroimemi".
Tablice ochronne mają na celu 

uświadom erne robotn ka plastycz- 
gtemi obrazami, jakie niebezpieczeij 
Stwo nań czyha w fabryce-nieomal 
gia każdym kroku.

Frezarki, tokarki, pasy transnr- 
Syjne i tyle. tyle innych niepozor- 
Mych. a iakże

strasznych wrogów, 
jaiożc każdej chwili zniweczyć ży- 
gie nieu.świadom onego robotnika, 
ft w  każdym razie pozbawić go 
gdolriości do dalszej pracy.

Jeszcze raz zajrzyjm y za kulisy 
z największych cukrowni, 

ffym  razem do działu, w którym 
pstrzy  s'e noże 
i do krajalnicy buraczanej, 
f M otor elektryczny pracuje jak

m  2złote 53 groszy
oszalały. W cukrowni j e s t  mało 
miejsca, więc tu wstawiono jesz­
cze frezarkę i szlifierkę, a także 
w arsztat ś lu sarsk . wszystko to 
splątane rzemień ami traasmisyj.

Oczywiście pasy transmisyjne są 
bez ochraniaczy To już głowa ro­
botn ka w tern. żeby nie dał się 
schwytać rozpędzonej taśmie. 

Niech on się martwił:..
W  czasie pracy trzeba zważać 

już nietyiko na każdy ruch, ale 
na najdrobniejsze pochylenie, 

Robotnik przechodząc od jednej ma 
szyny do drugiej musi dokonywać 
prawdziwie akrobatycznych ewo- 
lucyj. W szystko dlatego, -aby nie 
dostać się między rozpędzone pa­
sy.

Straszliwy szum i warkot nigdy 
niemilknący. Kurz i miałki pył

wciska się nietyiko we wszystkie 
otwory, ale tw orzy jakiś

potwornie gryzący osad.
Na ziemi, pod nogami i we wszyst 
kich kątach pełno urzy do krajal­
nicy.

W arkot motoru, wibrujący, ryt­
miczny,

doprowadza do szału.
Praca trw a wbrew wszystkim u- 
stawom —

12 godzin bez przerwy. 
Tydzień w dzień, tydzień w nocy. 
Oczywiście, jeśli cukrownia pra­
cuje pełna parą, w czasie t. zw. 
kampanji.

Za to w szystko robotnik o trzy­
muje

po 2 zł, 50 gr. dziennie.
Niedziele i święta liczy mu s'ę po­
dwójnie.

Ten i ów powie: sporo, jak na 
dzisiejsze czasy...

Istotnie. Trzeba jednak zoba­
czyć,
w jakich warunkach tam się pra­

cuje.
Już furda płuca, furda oczy stale 
zasypywane gryzącym pyłem, naj 
groźniejszym wrogiem są — trans­
misje. Czyhają na każdym kroku.

Śmierć albo kalectwo.
Bez przesady, — niema tu chy­

ba robotnika, któryby nie zapoznał 
s'ę z te-mi potwornemi pasami. Zda
rzy s;ę wypadek na gwałt, na
łeb na szyję, zakładają ochronne 
ogrodzeira i — tablice z przokony 
wującemi rysunkami.

Czas niszczy jedno i drugie. Pa­
sy transmisyjne

dalej rw ą ludzi na strzępy, 
ale przecież ludz:e to taki tani 
towar...

Tajemnice toru wyścigowego

FRYZ1ER W ZALOTACH
D o w ied z iaw szy  się, iż policja obserw u­

j e  galopy  M atrasza, K ostuś zupełnie s tra -  
ifcił g łow ę i zam iast pobiec po gaze ty , 
fczem prędzej pow rócił do domu. W ielka 
fram ienica o godzinie 5-ej zbudziła  się 
tee snu. C hłopiec w padł jak bom ba p rosto  
Ido m ieszkania Nelusi.

— P anno  Nelu coś jes t niedobrze z pa- 
Bi b ra tem . Już  go policja m a na oku, już 
dzisiejsze galopy  o b serw o w ał jakiś ta j- 
Jiiak. a  potem  rozm aw iali ze soba i m ów i­
li o M atraszu  i o tej pani, co m a „F em inę“ 
i  takie sobie robili uw agi i takie mieli 
feniny. że to n iedobra sp raw a  będzie dla 
p an i b ra ta .

Nela p rz e ra z iła  się.
— Co robić, d o p raw d y  g łow ę już tracę .
— Najlepiej to  by łoby , żeby  pani Nelu- 

)sia pom ów iła z tym  panem  Fredkiem , co 
jczesze u w as na dam skienr oddziale. On 
Jam  z policją w iem , że dobrze żyje, w ięc 
snoże mu k tó ry  pow ie o co tu chodzi.
_ —  M oże ty  i dobrze  radzisz  Kostuś, sp ró ­

bu ję , m oże F red  isto tn ie będzie m iał jakie 
Stosunki. N ajtrudnie jsza rzecz żeby  się do- 
[wiedzieć. czego właściwie oni chcą, cze- 
igo za nim  chodzą.

T o  zagadnienie nie daw ało  jej .spoko­
ju . Choć to b y ła  w czesn a  -godzina ranna, 
N ela w vszfa z m ieszkania, ab y  czem prę- 
f e e j  znaleźć się w zakładzie fryzjerskim , 
gdzie p raco w ała  jako m an icu rzystka . 
)Chciała, zanim jeszcze zejdą się klijentki, 
pom ów ić z F red em  i jaknajp rędzej zdobyć 
O dpow iedź na d ręczące  ją pytanie.

Z ak ład  jednak b y ł zam knięty , nic dziw ­
nego nie by ło  jeszcze 7-m ej godziny. W o ­
bec tego Nela poszła na spacer, coś ją gna­
ło w  k ierunku pola w yścigow ego . G dy  
zb o czy ła  z pi. Unji Lubelskiej w ul. Polną 
zobaczy ła  jak z b ram y  w yjechał cze rw o ­
ny  sam ochód R ity  von Deloff. T eraz  
s tw ie rd z iła  iuż na w łasne oczy to co m ó­
w ili jej ludzie, że b ra t jej stale jeździ s a ­
m ochodem  z tą  p iękną panią i w p a trzo n y  
je s t  w nią jak w  obraz. T ak  było  i teraz. 
O n a  p a trzy ła  na niego, zam iast na jezd- 
inię, uśm iechała się czule i coś m ów iła. Ma- 
:tra sz  siedział bez czapki. W ia tr rozw ie- 
iwa? jego p łow ą czuprynę, on czasam i

zgarn ia ł w łosy  zasłan iające mu oczy  i 
trw a ł w pobożnern jak  gdyby  skupieniu. 
Nela s tan ę ła  na chodniku i długo p a trz y ła  
za odjeżdżającym i. Skręcili w  B agate lę . 
Nie u legało  w ątpliw ości, że znow u w y p a d ­
ną na szosę w ilanow ską i popędzą na sw ój 
daleki spacer.

— B iedny chłopiec, pom yślała.
G dy tak  s ta ła  zam yślona usłyszała  ko­

ło siebie głos.
—  Dzień dobry paninie Nelusi.
O dw róciła  się i zobaczy ła  F reda . I on

jak g d v b y  tkn ię ty  przeczuciem , że sp o ­
tka  sw o ją  „sym patję“ w cześniej dziś w y ­
szed ł z domu. W ygląda! jak zw ykle bar­
dzo in teresu jąco . W y sp o rto w an y  w ysoki 
m ężczyzna, u b ran y  w elegancki garn itu r, 
z w łosam i i oczam i czarnem i jak kruk 
s ta ł uśm iechnięty , ukazując dw a rzędy  
b ia łych  zębów .

Nela zaczerw ien iła  się. B ardzo lubiła 
tego  Chłopca. Z re sz tą  sy m p atja  b y ła  w za­
jem na. -Fred także pocichu podkochiw ał 
się w Neli i rzecz  dziwma, że on tak  zw y k ­
le śm iały  do kobiet, tak odw ażnie flirtują­
cy  z klientkam i nie śm iał jej n igdy tego 
pow iedzieć. Oboje wiedzieli o sobie w szy ­
stko , znali sw e uczucia, a nigdy na ten te ­
m at nie pow iedzieli ani słow a.

F red  'ty lko  o taczał Nele sta le  tro sk liw ą 
opieką, co było  bardzo  p o trzebne w  zak ­
ładzie fryzjerskim  i p rzy  jej zajęciu. 
W szak  wielu panów  trak tu je  m anicurzy- 
s tk ę  jako  objekt chw ilow ej m iłości. Ile ra ­
zy  n a ta rczy w ie  nagabyw ano  ją o sp o tk a­
nie, tyle razy  F red  zjaw iał sie na miejscu 
i dy sk re tn ie  o d w o ły w ał Nele. ra tu jąc  ją 
w  ten sposób z k łopotliw ej sytuacji.

—  P rze s tra szy łam  sie — rzekła po 
chwili.

— A co pani tak w cześnie robi na m ie­
ście.

— Nela nie chciała mu odrazu pow ie­
dzieć. że w yszła  specjalnie w cześnie, ahv  , 
z nim pom ów ić. T o ją k rępow ało .

R zekła w ięc: G łow a mnie bolała i w v- 
szłam  trochę na pow ietrze.

— T o  św ietn ie sie sk łada, bo i mnie 
w łaśn ie  boli g łow a, m oże pójdziem y w 
Aleie na w spólna kuracje, m am y nrzecież

jeszcze godzinę czasu.
IJiął ją  pod reke.
Szli tak  przez kilka m inut milcząc, 

szczęśliw i, zadow oleni z siebie i z życia,
F red  zaproponow ał: U siądźm y.
Na ław ce Nela zdecydow ała  sie w re sz ­

cie opow iedzieć mu w szystko . Nie zata iła  
niczego. O pow iadała  o sw oich podejrze­
niach jakie m a w  stosunku do w łaścicielki 
Fem iny, o podejrzanych  m achinacjach 
sw ego b ra ta  i w reszcie o tern. iż policja 
bardzo in teresuje się osta tn io  jego osobą. 
F red  w ydaw ał się bardzo  za in te reso w an y  
opow iadaniem  Nely.

— A jak się n azy w a ta  pani?
— O ile w iem  to Rita voti Deloff.
T eraz  F red  ze zdziw ienia aż gw izdnął

przez zęby.
—  Pani R ita  von Deloff. P rzec ież  to mo­

ja klientka. T ylko, że nie pokazuje się u 
n a s  w zakładzie, chodzę ia czesać do do­
m u. Ale kilka jej p rzy jació łek  przychodzi 
do nas. P o s ta ram  sie w iec  od nich coś 
dow iedzieć, a przecież panna Nelusia wie, 
że p rzy jació łka  o p rzy jació łce  w szystko  
pow ie, a cóż dopiero sw em u fryzjerow i. 
Parm a Nelusia naw et nie w ie o jakich 
sp raw ach  nieraz opow iadają mi moje 
klijentki.

Nela zapłoniła się i rzek ła :
— Nie w iem  i nie bardzo chce w iedzieć.
Fred roześm iał sie.
— O biecuję Pani, że dow iem  sie w po­

licji w szystko , co tylko będzie m ożna. 
Mój b ra t jest w y w iad o w cą, nie bedzie mu 
w ięc trudno dow iedzieć sie od kolegów , 
czego policja chce od pani b ra ta , a na ra ­
zie chodźm y, bo już czas do zakładu.

Znów  szli ze sobą ramie p rzy  ram ieniu 
bez słow a. W  pew nej chw ili tylko F red  
szepnął jej do ucha:

— Ja  dla panny Neli zrobiłbym  w szy ­
stko na św iecić . P an i tak jakoś dziw nie 
działa na mnie panno Nelusiu. Ja  naw et 
zastanaw iam  się, czy to nie m iłość bierze 
mnie w  sw oje pęta...

Dochodzili już do zakładu.
Nela nie m iała czasu  dać m u odpo* 

wiedza.
D alszy ciąg int«-<v
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Tora i „rabarbar*
Z  Dziedzic donoszą,:
Onegdaj wieczorem w czasie leg ity ­

mowania mieszkańca Dziedzic Andrze­
ja T o ry  rzucit się o>n na policjanta 
chcąc go pobić. Zorientowawszy się w 
m ig w sytuacji posterunkowy uciekł 
się do pałki gumowej, która spoczęła 
na karku Tory. Zmrtygowany tym a r­
gumentem Tora zaprzestał dalszego 
oporu i zrezygnowany podążył do are­
sztu.

Nóż w gardle
Z Bielska donosi (H):
Mieszkanka Kamienicy Matylda Cie- 

ślarówna dokonała strasznego zama­
chu samobójczego. W stanie silnei de­
presji duchowej C itślarówna wb*S 
bie nóż rzeźnick.i w szyję tak, ż,e o- 
strze utkw iło w krtani.

Denatkę w stanie beznadziejnym prze 
wieziono do szpitala w Bielsku.______

MAGISTRAT MIASTA BIELSKA.
Ł : II — 68/6.

OBWIESZCZENIE
Urzędowo stwierdzono, że kilku kup 

<oów i przemysłowców posługuje się 
dla zewnętrznego oznaczenia sklepu 
względnie pracowni w  publicznych 
ogłoszeniach skróceniem na-zwiskiem 
łub firmą, nie będąc do tego upraw­
nionym przez zaciągnięcie swej firm y 
do rejestru handlowego.

Magistrat zwraca po raz w tó ry  uwa 
ge na to, że przemysłowcy obowią­
zani są miejsce, na którein wykonują 
stale swój zawód oznaczyć z e w n ę t r z ­
nie widocznym znakiem, a to jedynie 
według karty przemysłowej, nie zaś 
według patentu przemysłowego lub 
własnego widzimisię.

Niestosujących się do powyższych 
postanowień wzywa się, aby w ciągu 
14 dni sprostowali swój szyld, w prze 
ciwnym razie będą przez Magistrat 
jr.iknajsurowiej karani.

Burm istrz: (—) Dr. Kobiela.

Jak sobie radzą przemytnicy !?rzyn
W  przesyłkach jarzyn - rumbarbar z Hamburg a

Na mocy Konwencji Genewskiej 
wolno wwozić jarzyny i niektóre owo 
ce ze Ślą&ka niemieckiego (teren ple­
biscytowy) na polski Górny Śląsk.

Postanowienie Konwencji Genew­
skiej przewidziało

na prawach wzajemności, 
wwóz niektórych produktów polskiego 
G. Śląska na teren Ślaska opolskiego, 
dzięki czemu. istnieje

rodzaj wymiany towarowej 
między hurtownikami obydwu Śląs­
ków.

Z udogodnień tych postanowili sko­
rzystać przemytnicy, którzy 
„r (L zasypiając gruszek w popiele" 
zabrali się raźno do dzieła.

W  ostatnich dniach napłynęły na 
rynki polskiego G. Ślaska olbrzymie, 

wagonowe przesyłki 
popularnego rumtbartoaru. który dzięki 
niskiej cenie, znajduje chętnych nabyw 
ców zwłaszcza, że kotntpot rurmbarba- 
rowy jest potrawą zdrową i niezwy­
kle wydajna.

Okazuje się obecnie, że rumbarbar

ten
nie wyhodowała zlemtta Śląska

opolskiego, lecz że przywędrował z 
dalekiego zachodniego portu Niemiec 
— Hamburga (?H ). co rzecz jasna jest 
grobem nadużyciem.

Na ten pomysłowy
trick przemytniczy 

wpadła ostatnio Straż Graniczna, któ­
ra prowadzi w tej sprawię dochodze­
nie.

Trudna z jem jednak sprawa.
Kto będzie w staróe udowodnić bur 

to wnikam jarzyn, że przesyłka rum- 
barbaru

pochodzi z Hamburga,
: a nie ze Śląska opolskiego.
! Ale. być może, że i na to znajdzie 
j sie jakaś rada.
j Marny przecie w dziale hodowli wa 
• rzyw  i owoców fachowców, wśród 

których na Śląsku gra pierwsze skrzy 
pee

p. Władysław Wiosik,
referent ogrodnictwa śląskiej Izby 
Rolniczej,

Taiimn ca zaginięcia pigKnei ślzaczki
W  zw iązku  z naszą no ta tką  o ta - 

jem niczem  zagin ięc iu  M a łg o rz a ty  
C zechów nej z Ro ad z : en i a- S zo p e ­
nie, pisze nam jeden z C zy te ln i­
kó w , prosząc o zachow anie n a zw i­
ska w  ta jem n icy , iż  w ie , że b y ła  
ona w p lą tana w  kaba łę  n tłosuą , a 
p rzy te m  znała n iew ygodne ta jem ni 
ce  dom ow e jednego z na jw iększych  
m agnatów  p rze m ys ło w ych  Śląska 
i z tego w zg lędu u ła tw io n o  je j w y ­
jazd  zagranice, na co sama —  w e ­
d ług  s łó w  naszego in fo rm a to ra  —  
chętn ie  się zgodziła .

M  mo tego w y jaśn ien ia , k tó rego  
w ia ryg o d n o śc i nie m ożem y nieste­
ty . sp raw dz ić , spraw a zagn ięc ia  
M a łg o rz a ty  C zechów nej b yn a j­

m n ie j się. nie roz jaśn ia . P rzec iw n ie , 
zaczyna dop iero  nabierać posmaku

. sensacji.

N a t r o p e
fałszerzy pieniędzy
Z Wziedzic donoszą:
Policja imejseowege posterunku wy­

kryta  melinę, fałszerzy bilonu zloto­
wego przyczem w- jej ręce dostał się 
obfity; materiał- dowodowy. Silnie po­
dejrzanemu o zorganizowanie „menni­
cy" 30-tetniemu Emanuelowi Losce z 
Dziedizc udało się ujść przed ujęciem 
go przez policję,

Dotychczasowe poszukiwania Loski 
okazały się. bezskuteczne

niebezpieczny basiarz
w  pofrzastm

Z Bielska donosi (H ):
Przed k ilku  miesiącami — « ezem 

donositeśmy — dokonano tu zuchwałe­
go włamania do kasy biur spótti bu­
do wtenej Karol Korn S. A., przyczem 
złoczyńcy rozpruli kasę ogniotrwałą, 
rabując przeszło 10 łys . zł.

W toku żmudnych poszukiwań ujęła 
policja Rembrsza w Babicach, skąd 
wspólnik©wi jego Emilowi Rertrbiszowi 
udało - się ujść. Dopiero onegdaj ujęła 
policja Rerrebiesza w Babicach, skąd 
pod silna eskortą został przywieziony 
do więzienia sądowego -w Bielsku.

W  międzyczasie niebezpieczny ten 
włamywacz zdołał dokonać licznych 
kradzieży i włamań.

Tragedia bezrobotnego
W  .mieszkaniu swem przy ul. Poko- 

ju 6 w Zawodziu zasłabł wskutek nie­
dostatecznego odiżywiia.nia się bez-ro-bot 
ny Teodor Strzałek.

W stanie nieprzytomnym karetką po 
gotowda przewieziono ofiarę, głodu tło 
szpitala miejskiego w Katowicach.

POŻYTECZNE W YDAW NICTW O i
W  najbliższym czasie ukaże się pod 

ręcznik przysposobienia wojskowego, 
p. t. „Szkoła Junaka", stanowiący or­
gan Państwowego Urzędu W. F. i P, 
W. wydany za pośrednictwem Głów­
nej Księgarni Wojskowej.

Podręcznik te« poświęcony specjal­
nie zagadnieniom p. w. -i w. f. i obej­
mujący całokształt wiadomości z te j 
dziedziny, ujmować będzie ponadto in 
ne zagadnienia z dziedziny obrony1, 
Państwa w przystępnej formie, ułat­
wiającej zaznajomienie się z niemi 
szerszego ogółu.

W ydawnictwo to zatem spełniać bę 
dzie pożyteczna rolę, gdyż przyczyni 
sie d,o uświadomienia społeczeństwa 
o celach i zadaniach p. w. i w. f. i  po­
budzenia jego zainteresowania dl at 
spraw związanych z obroną Państwa.

O .

niŁOSĆ PRZESTĘPCY
Róża zaprosiła kochanka do swego po­

koju, przymykając drzwi za sobą. Był to 
dość obszerny i wygodny pokój, łączący 
w  sobie sypialnie i toaletę, powietrze by­
ło przepojone miłą wonią perfum, całość 
tworzyła zaciszne i przytulne gniazdko. 
Podała mu krzesło, a sama usiadła na łóż­
ku, usłanem z jedwabiów i muślinów. Rap­
townie wyciągnęła rękę i pociągnęła go 
ruchem energicznym razem z krzesłem. 
Była piękna i rozkoszna, a jej szybkie, nie­
spodziewane ruchy, miały w sobie coś 
drapieżnego, coś z ruchów kotki sjamskiej, 
albo tygrysicy. Nachylił się ku niej, był 
znowu pod jej urokiem, oszołomiony jej 
magnetycznem spojrzeniem, wonią tego 
pokoiku i wdziękiem jei swobodnej nie­
dbałej pozy. W jej oczach paliły się jakieś 
żywe ogniki, a na uśmiechniętej twarzy, 
nie było najmniejszego śladu po przeby­
tych, ciężkich dniach burzliwych jej ży­
cia.

— Pocałuj mnie, mój drogi! — szepnę­
ła. ^

Dawid był posłuszny. Fala k rw i buchnę­
ła w tej samej chwili na jej twarz, niewia­
domo tylko, czy z pożądliwości, czy też 
ze wstrętu i tlącej się w jej sercu niena­
wiści. Czerwieniącemi się ogniście warga­
mi przylgnęła do ust jego, tuląc sie całem 
ciałem do niego.

Obserwator, przyglądający się tej parze, 
podziwiałby z pewnością namiętność z ja­
ką kobieta całowała kochanka, gotówby 
dać głowę, że rządziła nią prawdziwa mi­

łość. A jednak tak nie było. Ten wybuch 
namiętnej czułości, był tylko zręczną 
ofensywą na jego kieszeń, to było nieja­
ko przygotowanie terenu. Róża odepchnę­
ła go zl eleka, wyrywając mu się. z objęć. 
Postanowiła atakować, korzystając z 
chwili.

— Kochany, jestem już twoja... nie po­
trzebujemy się więc krępować, chcę. cię. 
prosić o coś — rzekła całując go po 
oczach.

— Teraz, zapewne będzie strzał do mo­
jej kieszeni — pomyślał Dawid i nie omy­
lił sie.

— Cóż takiego, mów, wszystko dla cie­
bie zrobię, ja chcę i muszę wiedzieć, co cł 
dolega, co ci brakuje, mów śmiało, bez 
żadnych ceremonii.

— Widzisz, mój drogi, ja jestem winna 
w kilku miejscach, mam zastawioną bżu- 
terję i garderobę — mówiła cichym, nie­
śmiałym głosem — chciałabym wykupić, 
a nie mam pieniędzy — dodała gorzko, 
spuszczając oczy. A on myślał: „Oi. ko­
biety, kobiety, jaka niebezpieczna gra z 
wami, któż jest w stanie oprzeć się wam 
i sidłom waszych wdzięków". Przypom­
niał sobie ostrzeżenie suchotnika i stwier­
dził, że nie na wiele mu się ono przydało, 
bo oto zaczyna tańczyć, jak mu ta czaro­
dziejka każe i czuje, że nie zdobędzie się 
na to, by się uwolnić z pod jei uroczego 
wpływu by odrzucić precz od siebie po­
kusy jej zmysłowego ciała.

Róża czekała z zapartym oddechem na 
jego decyzję, ale usłyszała:

— Dobrze, gotów jestem popłacić wszy­
stkich twoich wierzycieli... ty lko pamiętaj, 
żebyś dobrze prowadziła sie od dzisiaj!

— Ach, drogi mój, .jakże ci jestem 
wdzięczna za twoją dobroć, jaką mi oka­
zujesz... przysięgam ci. że tylko śmierć

zdolna byłaby rozłączyć nas, więcej nic, 
będę ci wiecznie oddaną! — pieściła jego 
twarz, ująwszy głowę w obie ręce i gorą­
cem! ustami przylgnęła do jego warg. 1

Niezakochany, może odczułby fałszywą 
nutą w głosie swej kochanki, lecz Dawid 
niezdolny był do analizy i k ry tyk i — mi­
łość zaślepiała go, pożądanie pchało ku 
temu pięknemu ciału ponętnej kobiety.

— Tak, moja droga, śmierć nas nie ro­
złączy, ale wiezienie może nas rozłączyć. 
Dziś jest bardzo „ślisko" dla „naszych'% 
łatwo się „zasypać", a z chwila, kiedyj 
mnie nie stanie, znajdzie się inny, co bę- 
dzie chciał zasmakować twoich ognistych 
warg i rozkoszy twojego ciała, a wtedy., 
o mnie zapomnisz — żal zadźwięczał wi 
jego głosie a na myśl, że słowa jego mo­
gą się stać ciałem, zadrżał.

— Nie ja... kochany, nie ja, — powta­
rzała naiwnie, patrząc mu w oczy, w któ­
rych dojrzała zwilgotnienie i chwilę żal jej 
się zrobiło kochanka. Za moment jednak 
znowu zerwał się w niej bunt przeciw tym 
ludziom, do których i Dawid należał. Przy­
pomniała sobie łzy przelane w domu swej 
„opiekunki" na Wołyńskiej, dzikie, brutal­
ne sceny, pełne wyuzdania, zwierzęce za­
bawy mężczyzn, dla których była tylko 
samicą, kawałem żywego i czującego 
mięsa, wydanego na łup ich samczych 
żądz. Przypomniała sobie te łzy. które 
miast wywołać litość i współczucie, wy­
woływ ały wręcz odwrotny skutek, bo jej 
przygodni amanci, wobec których nieraz 
nie była w stanie powstrzymać łćz rozpa­
czy i wstrętu, oświadczali jej, że jak pła­
cze, to jest jeszcze bardziej pożądana 1 
rozkoszniejsza. Tu, by ukryć rozpalającą 
się w  jej sercu zemstę, zaczęła znowu 
gwałtownie całować go i pieścić.

Dalszy, ciąg jutro.
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R A D JO
KATOWilOE, Sobota 10 czerw ca 1933
11.50: K om unikat m eteorolog. 11.57: 

f5ygn,a! czasu i hejnał z K rakow a. 12.10: 
K oncert z pł-yt gram ofonow ych. 13.15: 
Kom unikat gospodarczy. 13,20: Komu- 
fflikał m eteorolog. 15.10: Komunikat eks 
Iportowy i gospodarczy z W arszaw y. 
115.25: .W iadom ości wojskowe i. strze­
leckie. 15.35: Słuchowisko dila dzieci p. 
4.: „aiNrodziny św ietlika". 16: Muzyka 
lekka (p ły ty). 16.40: „Rafael" (w 450-tą 
rocznicę urodzin) 17: Skrzynka pocz­
tow a (Ma dzieci. 17.40: O dczyt z W a r­
szaw y. 18: M uzyka lekka i taneczna. 
19: Rozm aitości. 19.10. Zofia Kossak- 
Szez.uoka: „Gród 1 600 m eczetów".
19.30: „Na widnokręgu". 20: M uzyka 
tekka, w przerw ie W iadom ości sporto­
we. 22.05: K oncert Chopinowski. 22.40: 
Felieton p.t.: „O pera narodow a". 22.55: 
K om unikat m e#o ro log  23: Muzyka ta 
necztia z W arszaw y . 23.30: W iadom o­
śc i z kraju dla członków Polskiej Eks 
pedycij.i P o larnej na „W yspie Niedź­
wiedziej". 23.35 — 24: Muzyka tanecz­
na  (płyty).

| szanta 0 1 0 1 i  I j
D robne za s ło w o  15 gr., poszu­

kujący pracy 5 gr.. w olne posa­
d y  — bezpłatnie dla w szystk ich , 
*' w y łączen iem  og ł. o p oszu kiw a­
niu agentów  na prowizję. Abonen­
ci maja praw o do jednego og losze-  
aaia m iesięczn ie — bezpłatnie.

ŻEGIESTÓW - ZDRÓJ, pensjonat 
Żoriina Pauliny Bieleckiej — komfort, 
zdrowie, swoboda przy minimalnym 
wydatku. Idealny wypoczynek dła 
pracowników um ysłowych. P ierw szo­
rzędna kuchnia. Na czerw iec zniżki. 
Informacje w Katowil.ach, teł. 21 -06.

PANNA 19-LETN1A, zdolna siła Mli- 
rpwa z praktyką i dobremi referencja­
mi poszukuje odpowiedniej pracy na 
warunkach bardzo skromnych. Łaska­
we zgłoszenia do „Nowego Czasu" 
pod ..Skromna".

II! i i i  es m i m  czechoslowacho-polskie
3 mecze Pogoni Mowo-Byfomstiiej

Z cyklin gier zorganizow anych przez 
redakcję, .Nowego C zasu" odbyły  się 
na- gruncie czechosłowackim , 3 mecze 
K. S. Pogoń — Nowy Bytom . G órno­
ślązacy  rozegrali dwa spotkania w 
Boguminie ,i jedno  w Karwinie. Dwra 
pierwsze zakończyły  się zw ycięstwem  
N owobytomia, ostatnie „Pogoń" prze­
grała z powodu silnie osłabionego skła 
du drużyny.

Mecze te dały  następujące wyniki:
W  d n i u 3 b. rn.:

PO GON, N.B. — D. S . V .„ O DER BERG" 
3:2 (1:1)

D eutscher S p o rt Verein (Boigumin) 
należy do czołow ych drużyn niemiec­
kich Czechosłow acji. „Pogoń" repre­
zentuje śląska ,,A“ klasę Goście po­
szli do boju z niezw ykłą ofiarnością, 
m ając przez ca ły  czas zawodów wy- 
raźną przew agę.

Zwycięstwo,, .aczkolwiek niespodzie­
wane. było w całej pełni zasłużone. 
Bramki dla Pogoni uzyskali Furm anek, 
M ajnusz i W idera, a dla pokonanych 
bramki strzelili Sonneck i Fred.

W  dn,iu 4 b. m.:
POGOŃ, N. B. — SPO RT Klub Bogu- 

min 1:3 (1:2)
W drugim dniu chcąc oszczędzić swe 

siły, goście w ystąpili w mocno osła­
bionym składzie. Po zupełnie w yrów­
nanej grze ulegli dzięki niezwykle o- 
stra j grze m iejscowych. Punkt hono­
row y dlią Pogoni zdobył Majnusz.

W  dniu 5 b. nr.:
POGOŃ N. B. —  POLONIA KARWINA 

4:3  (2:2)
M istrz polskich klubów w Czechosło­

w acji, fcarw.iństkia „Polonia", która kil­
ka tygodni tem u pokonała Ruch, ule­
gając 10 diiii później „D ębow i", tym 
razem  w ystąp iła  w pełnym składzie z 
Babikiem i  StcmawsMm I. „Pogoń" 
przeprow adza błyskaw iczne ataki i po 
15 min. goście prow adzą 2:0. Speszeni 
tym sukcesem m iejscowi dopiero przed 
końcem pierw szej połow y zdoibywają 
snę na kon trakcję , k tórej ow ocem  były

dwie w yrów nujące bram ki. P o  zmianie 
pól goście nadał przew yższają  pięknie 
obm yślaną akcją. M iejscowi są  bezła­
dni. Pogoń uzyskuje dwie dalsze bram­
ki. P a rę  minut przed końcem gospoda­
rze uzyskują z rzutu wolnego dalszą 
bramkę, ustalając wynik. Bnamki dla 
gości uzyskali M arek 3 i Sżram ek l. 
Dla pokonanych Bubik, Stonaw ski i 
t e n orne n a In y K in owsiki.

D. S. V. OOERBERG (BOGUMIN) 
gościć będzie w dniu 15 a 16 lipca 

na Śląsku. W  sobotę dn ia  15, goście 
czechosłow accy rozegrają  spotkanie 
rewanżowe z Pogonią (Nowy B ytom ), 
W' niedzielę dnia 16 lipca DSV walczy 
z W awelem (Nowa W ieś).

POLONIA KARWINA 
pogrom ca „Ruchu" rozegra w dniu 

15 czerw ca spotkanie rewanżowe w 
Wielkich Hajdukach.

Polonia Karwina  rozegra dwa dalsze 
Spotkania na G órnym  Śląsku w dniu 
15 i 16 lipca.

Kluby chcące zakontraktow ać mecze 
w pow yższych terminach, proszone .są 
zw rócić się do redakcji „Nowego C za­
su" Katowice, ul. Mielęckiego 8, tel.
29-48 w godz. w ieczornych.

Z rowgrw do szpitala
Z Bielska donosi (H):
Pogotow ie ratunkowe alarm ow ane o- 

negdaj dw ukrotnie do nieszczęśliwych 
w ypadków  row erow ych. Jadący  szo­
są halcnow ską 33-łetni Karol Skoczy­
łaś zaczepił row erem  o kamień, skut­
kiem czego upadł na jezdnię doznając 
w strząsu  mózgu. Podobny wyipadek
m iał m ieszkaniec W-apienicy, 30-letni
Alojzy Budziak, k tó ry  upadając z ro ­
weru na kupę kamieni uderzył o nie 
glotyą, przyczem  doznał pęknięcia pod 
staw y czaszki.

Obie ofiary niefortunnej jazdy  ro ­
werowej w stan ie  pow ażnym  .przewie­
ziono do szpitala powszechnego w 
Bielsku.

Repertuar
Teatru Polskiego

P ią tek  9.6. O dczyt red. Stpiiczyńskie 
go „H itlerow ska beczka prochu" o g. ] 
20-ej.

Sobota 10.6. „Popis taneczny B. H or 
bacezw skiej" o g. 15-ej.

Sobota 10.6. „F lorett i Patapon" o 
godz. 20-ej.

Niedziela 11.6. „Fraulein D octor" o 
g. 20-ej.

TEATR POLSKI NA PRO W IN CJI 
P iątek, 9.6. „F lo re tt i Patapon". Ryb 

nik, o g. 19.30.
Niedziela, 11.6. „Przekupka w arszaw  

ska", Siemianowice, o g. 15.30.
„FLORETTE I PATAPON"

W  RYBNIKU 
Dziś, w piątek, 9 b. m. T eatr Polski 

z Katowic -wyjeżdża do Rybnika, gdzie 1 
w sali hotelu „Św ierklaniec" odegra 
św ietną farsę „Florette i Patapon". 
„HITLEROW SKA PĘCZKA PROCH U" 

Dziś, w piątek, 9 b. m. o godz. 20-ej - 
w ygłosi Red. W ojciech Stpiczyński od ­
czy t p. t. „H itlerow ska B eczka. P ro - ; 
cih,u". O dczyt ten z uwagi na niezw y­
kle aktualny tem at cieszyć się będzie 
duże.m powodizeniem. B ilety do naby­
cia przy  kasie teatru.

FRAULEIN DOCTOR" PO RAZ 
OSTATNI"

W  niedzielę 11 b. m. o godz. 20-ej po ' 
cenach najniższych ukaże się na sce­
nie po -raz ostatni w sezonie „F rau lein i 
Dociktor", k tó ra  fascynuje swoją sen- 
sacyijno-szp,iegowsfcą treścią oraz do­
skonałą g rą  artystów .

„PANI PREZESOW A"
Skrząca humorem, dowcipem, pełna, 

kom icznych sy tuacy j krotochwiila w 3 
aktach „Pani P rezesow a" (M adame la. 
P-rezident) spółki au torsk iej M. Henne- 
quina i P . Vebera, k tó ra  na w szystkich, 
scenach polskich i zagranicznych by ła  
g rana niezliczoną ilość razy  i dzięki 
swemu humorowi zdobyła rekordowe 
po,wodzenie, ukaże się na scenie k a to ­
wickiej we wtorek, 13 b. m. R eżyseruje 
Biesiadę chi.

L .  F ra^ nete

ło m u  Niemcy stawiam pomni&i...

Szpieg czy bohater?
Rew eiacfe o

W y c z u łe m  odrazu ,  że Schla,gete- 
TOwi chodziło  pop rostu  o trochę  -cza 
su  by  m ógł w y p u śc ić  sw e g o  p ięk­
neg o  gościa. W izy ta  ta da ła  mi b a r ­
dzo  dużo do myślenia , a że  w do ­
m y s ła c h  moich nie myli łem się, w y ­
k a z a ły  to późniejsze dochodzenia,  
p rz e p ro w a d z o n e  przez w ład z e  pol­
skie.

Z am ias t  pójść w p ro s t  do cu k ie r ­
ni, p r z e c h a d z a łe m  się^obok hotelu 
i po chwili z a u w a ż y łe m  w y m y k a ­
jącą  się ostrożn ie  piękność. W sk o ­
c z y ła  do t ram w a ju ,  idącego w kie­
runku g łów nego  'd w o rca ,  ja zaś u- 
dałe-m się do cukierni.

— Dzień d o b ry  red a k to ro w i!  — 
z a g a d n ą ł  mnie s t a r y  kelner, P o lak  z 
pochodzenia,  teść Kierownika policji 
krym ina ioo-po li tycznej  w  Soipocie. 
k o m isa rza  P o k rzyw n ick iego .

— Dzień d o b ry  —- rzekłem . — 
P ro s z ę  cz a rn ą !  Za chwilę p r z y b ę ­
dzie tu pew ien  jegom ość  i siądzie 
p r z y  moim stoliku. Niechaj pan mu 
się  bacznie  p r z y p a t r z y  i pow ie mi 
potem;, co to w łaśc iw ie  za  człowiek,

— D oskonale redak to rze .
S ta r y  ke lner  n a z y w a ł  się Engel,

(daw nie j  nosił n a z w isk o  polskie A- 
nioł). Mimo. że by ł  ż o n a ty  z Niem-

Scfelageterze
ką, że  uchodził  za renega ta ,  a dzie­
ci w y c h o w y w a ł  po niemiecku, o d ­
d a w a ł  nam  nie jednokro tn ie  cenne  
usługi.

W z ią łem  jak iś  dziennik n iemiecki,  
lecz nie zd ą ży łem  p rze czy tać  n a ­
w e t  jednej s t ro n y ,  gdy  z jaw ił sio 
S ch lage te r ,  Z am ó w iłem  k aw ę  i dw a 
w iększe  likiery, a po tem  piwo i k o ­
niaki na zm ianę .  Lege ar tis  po nie­
miecku.

S ch lage te r  by ł w k ró tce  w różo­
w y m  n as tro ju ,  m ów ił bardzo  dużo, 
s t a w a ł  się c o r a z  bardziej e lokw ent-  
ny i o p o w iad a ł  najrozm aitsze ,  w y ­
soce c iek a w e  his toryjki ze sw y ch  
p rz e ż y ć  na  wojnie, na  froncie ro­
syjskim . M ów ił  mi także o tern, że 
p rz y b y ł  n ie d a w n o  z Kowna, gdzie 
by ł in s t ru k to rem  armji niemieckiej, 
a p rzed tem  b y ł  cz łonkiem  O rgeschu  
i G renzschu tzu  i b ra ł  udział w w a l ­
ce  p leb iscy to w ej  na G órnym  Ś ląs­
ku.

P o g ad an k a  nasza skończy ła  się 
tern, że S ch la g e te r  w rę c z y ł  mi plik 
cennego  m ate r ja lu  w zam ian  za po­
życzen ie  mu na kilka dni 500 m arek  
niemieckich.

M ate r ia l  ten  był podzielony na  
t r z y  ka tego r je ,  t. zw . „Ausgabe, A.

B. i C. Nad n a g łó w k a m i w idnia ł n a ­
pis „V ertrau lieh“ lub „S tren g  ver t-  
raulich" lub w reszc ie  „S tren g  ge- 
heim — n ich t  fuer P re sse" .

P ie rw sz a  ta tranzakc ja ,  p rz e p ro ­
w ad z o n a  ze S ch la g e te re m  w  ka­
w iarn i  Blumą, w zbudz iła  w e mnie 
nadzieję, że będzie  m ożna sięgać 
dowoli do ta jn ików  w y w ia d u  n ie ­
mieckiego.

S ta r s z y  ke lner  Anioł spełnił  po­
w ie rzona  mu misję ba rdzo  sum ien- 
nie i Drzy najbliższej sposobności 
podał mi w y cz e rp u jąc e  d ane  o 
Schlagete rze ,  zaczerpnię te ,  jak mó 
wił, w pros t  od sw ego  zięcia Po- 
k rzyw nick iego .

Od chwil: spotkania  w kaw iarn i  
nie by ło  poprostu  dnia. żebyrn nie 
by ł s ty k a ł  sie ze Schlageterem . 
choc iażby  na pół godziny. Znosił 
mi_ na jrozm aitsze  cenne informacje.: 
k tóre  w y z y sk iw a łe m  w prasie  poi 
skiej, p isząc o ta j r v c h  o rg an iz a ­
cjach niemieckich, zb y w a ł  w s z y ­
s tko  począ tkow o  bardzo  tanio, ale 
ap e ty t  jego w zras ta ł .  Jak  sie do­
w iedzia łem , puszczał on duże pie­
niądze na kob ie ty  w nocnych loka­
lach gdańskich.

Kiedyś, — by ło  to w ,drugi dzień 
św ia t  Bożego N arodzenia .  — p r z y ­
biegł S ch lagete r  do mego m ieszka 
nia w g u m o w y m  oficerskim p ła sz ­
czu. S łużąca  moją. która- znała 
S ch lage ie ra  z w idzenia , pow ita ła  
go s ło w a m i:

— Bei d ie se r  Kalte im G um m i- 
i iberzieher?

— W ir.  deu tsche Offiziere sind

daran  gew óhn t.  — odpow iedz ia ł  
Schlageter.

I cóż się o k a z a ło ?  Pił ca la  noc 
i nie miał czem  zapłacić , z a s ta w ił  
tedy  sw oje  z im ow e palto. W y r a t o ­
w ałem  go z sytuacji ,  w zam ian  za 
co S ch lage te r  w zru szo n y  i p rze ję ­
ty gościnnością , jakiej doznał w 
moim domu. rozpoczął długa, chw i 
lami groza  p rze jm ująca  spow iedź.

— Panie , — m ów ił.  — B y łem  
dzisiaj u kilku b y łych  ko legów  a r ­
mji niemieckiej i znikąd pom ocy. 
P an  p ie rw sz y  mi dopomógł, a prze 
cież — proszę ,  niech pan nie p rz e ­
raża  sie, — miałem rozkaz z g ła ­
dzić pana p rzy  p ie rw szei lepszej 
okazji, ot. poprostu  zastrze lić  pa­
na...

— Jak to, — p rz e rw a łe m ,  — co 
pan, panie B riesem eis te r ,  ch c ę  
przez to pow iedz ieć?

— Nie m ó w m y  o tern. Nie nazy-.  
w am  sie B r iesem eis te r ,  jes tem  
cz łonkiem  organizacji H auenste i-  
na, jes tem  w ysłann ik iem  Luden- 
dorffa, jestem cz łonkiem  w y w ia d u ■ 
niemieckiego. Jak  w y w ia d  ten 
działa, iak iest zo rgan izow any ,  zo-: 
b ac zy  pan z przyn ies ionych  panu. 
instrukcyj.  k tó re  dam naw e t  panu 
do odpisania . M am dosyć tego, z a ­
ró w n o  Ludendorff  iak i inni c a ł ­
kiem mnie opuścili, nie p rzysy ła ją -  
p ieniędzy od kilku tygodni.  N az y ­
w am  sie Schlagete r .  jestem ofice­
rem arty ler i i  niemieckiej.

(D. c. n.)
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